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NIEZAWODNE LEKARSTWO. 


Doktor pokiwywał głową. Pacyent zrobił 
już testament, a niezwyczajną uniesiony hoj- 
nością, nie zapomniał o żadnym z ubogich 
krewnych, lubo bynajmniej nie zdawał się 
o nich dbać za Życia. 

Właśnie przechodził kolejno imiona wszyst- 
kich swoich spadkobierców, a zatrzymując 
się nagle przy wzmiaace o żonie, rzekł drza- 
cym nieco głosem: i 

— „Wszystko co posiadam, należy do niej; 
legaty krewnym i sługom sato tylko dary, 
upominki pożegnawcze umierającego.“ 

Doktor znown wieloznacznie kiwnał gło- 
wą. Po chwili uśmiechnał się z politowa- 
niem, i przybierając poważną a dobroduszną 
minę, zapytał chorego: | 

— „Panu zapewne dziś lepiej? Wydajesz 
się weselszym.,,* 

— „0 bynajmniej... Jestem tylko lepiej 
przygotowanym i ztąd nieco spokojniejszym*— 
odparł testator z ciężkiem westchnieniem, 

Lekarz skrzywił się, i wycedziwszy coś 
niezroznmiale przez zęby, zamilkł z jawnem 
niezadowolnieniem na twarzy. 

Pacyent, p. ignacy, szlachcic na dwóch 
wsiach o pięciu folwarkach, dwóch karczmach 
i jednej sławnej na cała okolicę murowanej 
oberży przy trakcie, mógł liczeć lat około 
czterdziestu pieciu, a byłto człowiek oso- 
bliwszego charakteru i osobliwszej fantazyi. 
Łagodny i dobroduszny jak dziecię, leniwy i 
ociężały jak kłoda, nie widział innego celu życia 
Jak jeść, pić. spać, i z kazdym rokiem gnn- 
śmieć coraz bardziej. Czterdzieści lat silił 
ję dopatrzyć jakiegoś uroku w swojej exy- 
ROA lecz zawsze napróżno. Nie mógł 
ci e żadną miarą zdać sprawy po co wła- 
Dolata Zyje na świecie, i na czem w rzeczy 
mych odzie. I wtedyto za radą znajo- 
trafem mae gi się ożenić. Osohliwszym 
EP. - por wybor jego na dziewczynę mło- 
postanowiła kean 32 czułą i naiwną, która 

echać go z całego serca. Od 


pierwszej też chwili poznania zaczęła go po- 
ważać, potem podziwiać, dalej kochać a wre- 
ście ubóstwiać. Poczciwy p. Ignacy był nie- 
prześcignionym ideałem w jej skromnych po- 
jęciach. Ona sama czuła się najszczęśliwszą 
w świecie kobietą, męża poczytywała za naj- 
szłachetniejszego i najrozumniejszego czło- 
wieka na całej kali ziemskiej, I dobrze było 
obojgu z takiem przekonaniem. Pani Igna- 
cowa opływała w szczęście i radość nieza- 
mąconą, p. Ignacy rozczulony szczerem przy- 
wiązaniem Żony, a jej ubóstwianiem podnie- 
siony we własnej opinii, poczytywał się tak- 
że za kompletnie szczęśliwego, i zdając całe 
gospodarstwo na rządzców i ekonomów, żył 
swobodnie bez trudu i troski od rannego 
śniadania do obiadu, od obiadu do drzemki 
połndniowej, do smacznej kolacyi i smaczniej- 
szego jeszcze snu w nocy. 

Alić pewnego razu ocknął się rano w kwa- 
śnym humorze. Sam nie wiedząc czego, uczuł 
sie jakos znękanym i niezadowolonym, na- 
dzieja dzisiejszego obiadu nie tak ponętnie 
jak zazwyczaj stanęła mu przed oczy, nawet 
wspomnienie wczorajszej kolacyi jakieś nie- 
koniecznie miłe sprawiało wrażenie. 

— „Coś w tem jest“ — szepnął p, Ignacy — 
„muszę być chory.* 

I ucieszony swą przenikliwością, p. Ignacy 
coprędzej rzucił się napowrót do łóżka, i po- 
słał do pobliskiego miasteczka po doktora. 
I odtąd zaczął leczyć się na swoją chorobę 
śmiertelną. A dziwnato była pod każdym 
względem choroba. 

Doktor nie dopatrywał najmniejszego sym- 
ptomatu. sam p. Ignacy nie czuł najmniej- 
szej boleści, cerę miał zupełnie zdrową, puls 
regularny, żołądek w najlepszym stanie. 

A przecież mimo to wszystko był chorym, 
chorym śmiertelnie według własnego przeko- 
nania, które z każdym dniem coraz większej 
nabierało u niego mocy i pewności. _ 

Napróżno wysilał doktor całą swoją wy- 
mowę, aby przezwyciężyć dziwne urojenie 
mniemanege chorego, Pan Ignacy obstawał 
uporczywie przy swojem, czuł się chorym i 
kazał sie leczyć koniecznie. Lekarz musiał 

` 
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umilknąć z wszelktęmi przedstawieniarń, bą 
p. Ignacy niecierpKwił i gniewał się za nie 
zawzięcie, a domagając sie zawsze reeepty, 
wypraszał sobie wszelkie uwagi. a 

W miarę zaś jak ustalało i wzmacniało się 
dziwne urojenie, zwiekszała się także i po- 
gorszała choroba. Pan Ignacy miał sie go- 
rzej z kazdym nowym dniem, z każdą nową 
godziną. Pewnego poranku obudził się ze snu 
więcej'niż kiedykolwiek zmieniony i zasmu- 
cony, i przywoławszy lekarza i żonę, rzekł 
im z najsilniejszem w świecie przekonaniem : 

— „Tej nocy miałem sen cndowny. Dnia 
28 sierpnia o samej godzinie dwunastej roz- 
stanę sie z światem.“ 

i od tej chwili zaczął p. Ignacy fizycznie 
i moralnie przygotowywać sie do śmierci, 
zachowując ciągle zupełną przytomność umy- 
słu. W pierwszym tygodniu po swojem sen- 
nem widzeniu stracił do szczętu wesołość, 
w drugim apetyt, w trzecim nie mógł już le- 
karz domacać się pulsu, a teraz właśnie na 
dwadzieścia cztery godzin przed naznaczooym 
terminem zgonu zrobił p. Ignacy testament. 
Pani Ignacowa dostała spazmów, a doktor 
pokiwywał głowa, jak to już powiedzieliśmy, 

Tymczasem kiedy się to działo w mieszka- 
niu p. Ignacego, pędziła gościńcem parokon- 
na bryczka. Siedział w niej młody podróżny 
w stroju oficera od jazdy. lm więcej bry- 
czka zbliżała się do wsi, temwiększa jakaś 
niecierpliwość malowała się na twarzy podró- 
żnego. Widać Że jakiś pilny interes ciągnął 
go do wsi, bo co chwila wyzierał z bryczki, 
i naglił wożnicę do większego pospiechu. 

Stanąwszy u karczmy na skręcie do sioła, 
kazał młody oficer zatrzymać konie, i przy- 
wołać do siebie arędarza. 

Żyd wybiegł co tchu do nieznajomego go- 
ścia, i niskim ukłonem zapytał o życzenie. 

— „Jak się ma dziedzic?“ — zagadnał 
oficer żywo. 

— „żle, bardzo żle“ — odparł Żyd, wzru- 
szając ramionami. — „Oto właśnie- nadjeżdża 
pan doktor, spieszy zapewne po lekarstwo 
do miasteczka,“ 


W samej rzeczy doktor wracał w tej chwili 
od p. Ignacego. Chciał na chwilkę zagla- 
dnąć do domu i przywieźć z sobą zarazem nie- 
które medykamenta dla chorego. 

Młody oficer zwrócił się natychmiast do 
powozu lekarza, i przytrzymując ge na dro- 
dze, zapytał o stan pacyenta. 

Doktor opowiedział pokrótce cały początek 
i postęp choroby. 


= „Ado smuwmy. wypadł == dodał na 
koniec. — „Człowiek ten zabija szą bez ra- 


tunku jedynie dziwnem urojeniem swojem.* 


— „Głupiec!* — krzyknął oficer z gnie- 
wem. — „Potrzeba mu było odliczyć codziennie 
z pięćdziesiąt bizunów, aby czuł że żyje. Mó- 
wisz pan że nie masz najmniejszej nadziei oca- 
lenia. Człowiek ten umrze samochcąc, i zro- 
bi wdową żonę, która go tak szczerze kocha ?“ 

— „Nie inaczej* — odrzekł lekarz. — „Tyl- 
ko jakiś silny wpływ przeciwny mógłby go 
ocalić od oczywistej śmierci....* 

— „Więc jeszcze jest nadzieja?“ — zapy- 
tał podróżny. 

— „Bardzo mała, bo podebny wpływ ze- 
wnętrzny nie tak łatwo da się wywołać“ — 
odpowiedział lekarz, wzruszając ramionami. 

— „Coż pan sądzisz o nagłym przestra- 
chu?“ 

Lekarz zastanowił się na chwilę. 

— „Gdybym go np. wywołał z pokoju, i 
ranił z lekka wystrzałem z pistoletu?“ 

— „Myśl bardzo szczęśliwa !* — zawołał le- 
karz — „wątpię jednak, aby teraz jeszcze mogła 
wywrzeć pożądany skutek na panu Ignacym. 
Urojenie jego posunęło się już za daleko.* 

— „Tak?“ — mruknał oficer, i zagryzł war- 
gi, a pe chwili podziękowawszy lekarzowi 
za uprzejme wyjaśnienie, kazał co tchu pę- 
dzić ku dworowi. 


Nazajutrz w południe siedział p. Ignacy 
z rezygnacya w swojem wygodnem krześle 
poreczowem. Doktor stał przed nim z zegar- 
kiem w ręku, dzielac uwagę między pulsem 
chorego, a zwolna posuwającą się wskazówką 
godzin. 

Paui Ignacowa leżała nawpół na kanapie, 
zanosząc się od płaczu i łkania, i co kilka 
chwil w nowe wpadając mdłości. Pan Igna- 
cy rozczulał się widocznie szczerą boleścia 
żony. Wazdychał ciężko, lecz nie spuszczął 
oka z zegarka w ręku doktora. 

Wskazówka stanęła właśnie na trzech kwa- 
dransach na dwunastą, 

Pani Ignacowa zerwała się z kanapy, i ła- 
miąc ręce, wybiegła do przyległego pokoju, 
jakgdyby łękała się być świadkiem skonu do- 
gorywającego męża. 

Po kiiku chwilach spostrzegł pan Ignacy 
jej oddalenie się. 

— „Gdzie żona?* — rzekł nie bez lekkie- 
go rozdrażnienia, 

W tej chwili wszedł służący do pokoju, o- 
znajmiając że jakiś obcy gość zawitał do dworu. 
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— „Nie chodzi mi bynajmniej o gościa*— 
rzekł chory niecierpliwie — „chcę widzieć 
moją żonę.“ 

Służący wyszedł, wnet jednak wrócił z do- 

niesieniem , że pani przyjmuje właśnie gościa 
w salonie. 
7 — „Powiedz jej Jakóbie* — rzekł chory 
cokolwiek ożywionym głosem — „że mając 
żyć jeszcze zaledwie kilka minut, chciałbym 
ją natychmiast widzieć przy sobie.“ 

Służący wypełnił polecenie, lecz zaraz przy- 
niosł odpowiedź, że pani nie czuje w sobie 
siły wytrwać do ostatniej chwili przy boku 
konającego męża, i prosi aby mogła pozo- 
stać w sałonie w towarzystwie gościa. 

— „Szczególniejsza!* — mruknął lekarz. — 
„Powinnaby się przezwyciężyć w takim razie.“ 

W tym momencie ozwał się głośny ser- 
deczny śmiech w przyległym pokoju. 

— „Io przecież nie moja żona!“ — zawo- 
łał pacyent ej OA 

— „Sąadziłbym że to jej głos“ — mruknał 
lekarz, nie tając głębokiego zdziwienia. 

Lekki niepokoj ogarnął na to chorego. By- 
łoto pierwsze silniejsze uczucie, jakiego do- 
znał od czasu swojej urejonej choroby. 

W tem nagle nowy jeszcze donośniejszy 
i weselszy śmiech rozległ się w obocznej 
sali. 

— „To zanadto!“ — mruknął lekarz. — 
„Pozwolisz pan abym sam udał się do pani, 
i przypomniał jej, jak powinna zachować się 
w obecnej chwili.“ : 

Po tych słowach wyszedł lekarz z salonu. 
Po chwili wrócił z twarzą niesłychanie przy- 
dłużoną i widocznie zakłopotany. Na zapy- 
tanie chorego nie bardzo pocieszającą dał mu 
odpowiedź, bo p. Ignacy okrył się goraczko- 
wym rumieńcem, ścisnął pięści w kułak, i 
podrzucając sobą złekka na krześle, kazał 
lekarzowi aby w jego imieniu przywołał żonę 
natychuniast do pokoju. 

Lekarz oddalił się, a pan Ignacy oczeki- 
wał jego powrotu, drząc prawie Z niepokoju 
1 niecierpliwości. 

Wtem doleciał go wyraźnie jakiś zuchwa- 
łyi wyzywający głos: 

„7 „Powiedz pan temu staremu dziwako- 
w. że za dziesieć minut przyjdziemy oboje 
za aoli, aby „ma zamknąć oczy, jeśli nam 

POW mność umrzeć do tego czasu,“ 
mi Sanki uie mógł się już dłużej powstrzy- 
chesz nel chwili odezwała sie krew szla- 

~ w Jegu żyłach, porwał się z krzesła, 


a d s . 
a y jak upior wpadł do przyległego sa- 


Tu wcale niespodziewany widok uderzył 
jego oczy. 

Pani Ignacowa spoczywała w ramionach ja 
kiegoś nieznajomego oficera, a dopiero za 
pojawieniem się męża, wyrwała się z jego 
uścisków, i zakrywając twarz obiema ręka- 
mi padła bezsilnie na kanapę. 

— „Uchodź pan!“ — krzyknał p. Ignacy 
do nieznajomego gościa, trzęsąc się cały od 
złości. 

— „Nie myślę!“ 

— „Jakto? pan miesz mi stawić opor<— 
krzyknął konający głosem, któregoby mu 
pozazdrościł niejeden z najzdrowszych mło- 
dzieńców. 

— „Jestem tak śmiały!* — odrzekł oficer 
z wyzywającym uśmiechem. 

— „Henryko !* — zawołał p. Ignacy, obra- 
cając się do żony — „pozostaw nas samych.“ 

— „Na to nie pozwolę* — rzekł oficer, 
kładac swoją opaloną rękę na białe i pulchne' 
ramię pani ignacowej. 

— „Bezczelniku!* — wrzasnął p. Ignacy, 
i porwał za krzesło. 

— „Hamuj sie pan, bardzo proszę!“ — 
rzekł oficer, prostując się w całej postawie, 
i mierząc przeciwnika wzgardliwem spojrze- 
niem. 

— „Żądam wyjaśnienia, mój panie* — krzy- 
czał dalej p. Ignacy, zgrzytając zębami. 

— „0, dam je panu w kilku słowach. 
Znałem żonę pańską jeszcze za lat dziecię- 
cych. Kochałem ją o wiele prędzej przed 
panem, wstąpiwszy jednak do wojska rożłą- 
czyłem się z nią na dłuższy czas, i oto dziś 
po długiem niewidzeniu zastaję ją zamężną i 
nieszczęśliwą. * 

= „Nieszezęśliwą 14 — zapytał p. Ignacy: 
nawpół nieprzytomny. — „Kłamiesz bezczel- 
nie. Powiedz sama Henryko czy zrobiłem 
cię nieszczęśliwą. * 

— „0, i bardzo nieszczęśliwą* — odpo- 
wiedziała sumienna małżonka, zalewając się 
fontana łez. 

— „Słyszysz pan!“ — ciągnął oficer try- 
umfująco.— „Znalazłszy ją nieszczęśliwą, przy- 
siągłem obronić jej młodość od dziwactw ta- 
kiego starego, hipochoudryka jakin pan Je- 
steś.* ; 

Na tę nową obelgę pacyent zatrząsł się 
cały, i z zaciśniętemi pięściami postąpił © krok 
naprzód ku przeciwnikowi. get 

Oficer nie zważał na to bynajmałej, owszem 
przybrał jeszcze bardziej wyzywającą posta- 
wę, i prawił dalej z szyderczym usmiechem 
na ustach. 

LJ 
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— „Na szczęście sam Bóg ulitował się nad 
położeniem nieszczęśliwej kobiety, i zesłał 
na ciebie chorobe, która wycieńczyła wszyst- 
kie siły twoje, i za kilka chwil już zamknie 
ci dech na wieki.* 

Pan Ignacy nie mógł się już powstrzymać. 

— „Nikczemniku!* — krzyknął gromowym 
głosem. — „Dzięki Bogu mam jeszcze tyle 
siły, aby skarcić twoją bezczelność.* 

I po tych słowach rzucił się z wściekło- 
ścią na zuchwałego przeciwnika. 


% ząoał 


W kilka dni po opisanej tu scenie siedzia- 
ły cztery osoby przy herbacie, żywą pomię- 
dzy sobą tocząc rozmowę. Bylito p. Ignacy 
z żoną, doktor i młody oficer. 

— „Ty miałeś być bliskim skonania* — 
mówił młody oficer do p. Ignacego, kładąc 
się w krześle od śmiechu — „ty, człowiek tak 
silny. Dziwię się tylko jak potrafiłem wów- 
czas wywinąć się z rąk twoich. 

— „Proszę cię, nie wspominaj mi nigdy 
już o tym wypadku“ — rzekł p. Ignacy mar- 
szcząc czoło. — „Ocaliłeś mi życie i dość na 
tem.“ 

— „Doprawdy gdybym miał kiedy pisać 
komedyę* — wtrącił lekarz z uśmiechem — 
to niezawodnie obrałbym sobie za bohatera 
zniechęconego do życia hypochondryka, któ- 
rego zazdrość ocala od Śmierci. Wybawicie- 
łem byłby tu młody oficer, nieznany mężowi 
brat żony, przybywający odwidzieć chorego 
szwagra...“ 

— „Pamiętajże pan nie zapomnieć także 
o starym poczciwym lekarzu, który przyczy- 
nił się najwięcej do ocalenia pacyenta, nie 
domyślając się bynajmniej komedyi, którą w je- 
go oczach odgrywano* — dodała na zakoń- 
czenie p. Ignacowa. 


— G 


OPAL. 


Kto zwidzał bogate sklepy złotników pa- 
ryskich, wiedeńskich i petersburgskich, lub 
miał sposobuość przypatrzyć się zebraniom 
wielkiego świata u dworu i na balach, temu 
nie mogło nie wpaść w oczy jak ulubionym 
klejnotem dzisiejszej mody jest takzwany o- 
pal szlachetny. Szczególniej u kobiet zna- 
lazł on najnowszemi czasy łaskę niepospoli- 
tą; żaden z modniejszych strojów damskich 
nie obejdzie się bez blasku opala, a nierzad- 


ko można go ujrzeć także w pierścieniach, 
szpinkach i na tabakierach poważniejszych 
mężczyzn. 

Nie pozbawia on wprawdzie brylanta jego 
dawnych praw zasłużonych w dziedzinie mo- 
dy, nie ujmuje znaczenia i wartości pięknym 
jednobarwnym szmaragdom, rubinom i sza- 
firom, ale dziś daleko częściej pojawia się 
w strojach i daleko więcej znachodzi miło- 
śników. 

Wywołuje to po części jego taniość sto- 
sunkowa, po części zaś ów przedziwny, tę- 
czowy połysk najrozmaiciej mieniących się ' 
barw, któremito jakaś cudowna, harmonijna 
muzyka oczu rzęsistemi promieniami bije z wy- 
gładzonej płyty opalu. 

— „Zdaje się“ — pisze hrabia Vargas 
Bedemar— „jakgdyby przyroda utworzeniem 
opalu chciała probować jaknajnadobniejszej 
gry barw, a rzecz szczególna że im większą 
rozkosz sprawia tym sposobem oku, tem 
mniejszą wartość posiada opal, gdybyśmy go 
taksamo jak inne drogie kamienie chcieli oce- 
niać jedynie według twardości. Najpiękniej- 
sze i najcenniejsze próbki opalu są zarazem 
najmiększe i najbardziej narażone na wpływy 
powietrza, wody i temperatury.* 

Nazwa opalu pojawia się, w bardzo staro- 
żytnych czasach, i pochodzi zapewne z gre- 
ckiego języka. Sam opal był w wielkiem po- 
ważania w najdawniejszych wiekach. Pii- 
niusz opisuje go w następujący sposób: 

— „Opal łączy w sobie w dziwnie harmonij- 
nej mieszauinie mdły połysk rubina, lśniącą 
purpure ametysta i morską zieloność szma- 
ragdu.* 

Nieco dokładniej podaje rozmaitość jego 
barw jeden z nowszych naturalistów: 

— „Mieniąc się w różnych miejscach i pod 
różnem światłem, przybiera opal na przemian 
barwę czerwoniawą, pomarańczową, czyży- 
kowa, jabłkowatą, niebieskawą i fioletową, 
wnet w tak mdłym a wnet w tak jaskrawym 
blasku, iż zdaje się, jakoby wszystkie inne 
drogie kamienie składały się na rozmaitość 
jego koloru.“ 

Cena opalu była w starożytnych czasach 
o wiele znaczniejsza niż dzisiaj, Dowo- 
dzi tego Pliniusz w swojej rozprawie o ka- 
meach. Opale przewyższaly wówczas w ce- 
nach szmaragdy i szafiry. Za czasów dro- 
giego tryumwirata posiadał senator Noniusz 
pierścień z opalem, wartujący dwadzieścia ty- 
sięcy sestercyów t. j. blisko półtora milio- 
na reńskich dzisiejszych. Tak rzadki skarb 
wzniecił zazdrość w tryumwirze Marku An- 
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toniuszu, i Noniusz skazany został na wy- 
gnanie. Dano mu do zrozumienia, że pier- 
ścień może okupić go od winy, lecz Noniusz 
przeniosł banicyę nad stratę opalu. 

Plininsz wspomina że zą jego czasu spo- 
rządzano sztuczne opale z szkła, przez co 
niejeden dał się oszukać. Podobne fałszer- 
stwa wydarzają się dość często i terażniej- 
szemi czasy. Wszakże już po samym blasku 
można z łatwością rozróżnić opal prawdziwy 
od fałszywego. 

_W starożytnych czasach przypisywano ka- 
żdemu klejnotowi pewną moc cudowną. Wia- 
ra w osobliwsze własności opalu utrzymała 
się osobliwie u Niemców przez wszystkie 
średnie wieki. Albertus Magnus nazywa opał 
ophtalmus i orphamus, i poczytuje go za naj- 
skuteczniejszy środek na ból oczu. 

Średniowieczne poezye niemieckie opiewają 
opal pod mianem opfałias, jako cudowny ta- 
lizman szczęścia, który noszony w ustach 
czyni człowieka zupełnie niewidzialnym. 

Wiele innych, jeszcze osobliwszych własno- 
ści cudownych przypisują opalowi starożytne 
księgi naukowe. Noszony na palcu lub na 
szyi miał nietylko wzmacniać oczy, ale także 
pokrzepiać odwagę, odświeżać serce, rozwe- 
selać umysł, chronić od trucizny i zażegny- 
wać melancholię. Cała medycyna średnio- 
wieczna przepełnioną jest podobnemi zabobo- 
nami. Nieraz musieli biedni pacyenci poły- 
kać całe kawałki opalu, aby się uwoluić od 
tej lub owej choroby. 

Złotnicy rozróżniaja dwa główne rodzaje 
opalu, takzwany opal ognisty (opałe a flam- 
mes) o równoległych, różnobarwnych prę- 
gach na młecznem tle; i opal świecacy (opal 
a pailletesj z lśniącemi plamkami na tle nie- 
pewnem. Opale o przeważnie żółtych i czer- 
woniawych odcieniach barw zwa we Francyi 
girasol. 

Najpiękniejsze opale noszą miano oryental- 
nych. Jestto u jubilierów zwyczajny przy- 
domek wszystkich przedniejszych klejnotów, 
1 nie ma żadnego geograficznego zwiazku ze 
wschodem. Rzymianie jak my dzisiaj dosta- 
wali opale zapewne z Węgier. Podanie Pli- 
musza jakoby Indye były ojczyzną opalu na- 
leży policzyć do oczywistych pomyłek. Nie 
sprawdziły go bowiem najtroskliwsze badania 
(+ PR 

wnie jak brylant oprawia się opal na 
Pier pia dnie. Czasami dają EA Hollad 
ka lab o. z materyi jedwabnej, pawiego piór- 
perłowej macicy, aby tem więcej pod- 


mieść grę jego barw tęczowych. Piękniejsze 


opale otaczają w oprawie rzędem drobnych 
brylantów, przez co kamień w nierównie po- 
wabniejszym wydaje się blasku. 

Wiedeński nadworny gabinet mineralogiczny 
posiada największy i najpiękniejszy opal, ja- 
ki znamy. Waży on funt i dwa łuty, i wart 
najmniej 70,000 złr. Do zbioru cesarskiego 
dostał się za czasów cesarzowej Maryi Te- 
ressy, a pochodzi zapewne z najsławniejszych 
pokładów opalu w Czerwenicy koło Koszyc. 

Cała rodzina Napoleona I miała szczegól- 
niejsze zamiłowanie w opalach. Żona Joa- 
chima Murata posiadała najpiękniejszy naszyj- 
nik opalowy, jaki kiedykolwiek wyszedł zpod 
ręki jubilera. Nie wiadomo jednak komu do- 
stały się te klejnoty po Śmierci królowej. 

Nadzwyczaj wysoko cenią znawcy czarne 
opale, lśniące z głębi ognistemi promieniami 
czerwoniawemi, jak czarny nie zupełnie przy- 
gaszony węgiel. Dwa podobne znane do- 
tychczas opale znajdują się w posiadaniu je- 
dnego z magnatów węgierskich. 

Ojczyzną opalu są Węgry. Najsławniejsze 
pokłady znajdują się w pobliżu Koszyc w Czer- 
wenicy ( Vores- Vojas), i należą do korony. 
Opal wydobywa się z ziemi bez wszelkich 
śladów krystalizacyi, najczęściej w drobnych 
ziarnkach bezkształtnych, lub małych naro- 
stkach na innych kamieniach. Czasami jednak 
pojawia się także w kształcie drobniutkich 
żyłek, winnych gron, małych jagódek lub 
w postaci skamieniałego drzewa. i 

Większe kawałki są nazbyt kruche, i za 
najlżejszem uderzeniem rozpadają się w dre- 
bne części. Mimo to nie celuje opal bynaj- 
mniej twardością jak inne klejnoty. O stal 
nie można skrzesać nim ognia, a lada czem 
można go zadrasnąć. W mineralogii uchodzi 
on za kamień nieco twardszy od apatyta, a 
mało co większy od kwarcu, z specyficznym 
ciężarem 1.9 do 2.3. 


Co do swego chemicznego składu powstaje 
opal z ziemi krzemiennej, przymieszanej z 1 
do 13 części wody z mniej więcej znaczną 
ilością żelaznej oxydacyi, ziemi wapiennej, 
gliny i alkaliów. 

Jestto tylko zwolna zkamieniała gallareta 
krzemienna, zawierająca znaczną cząstkę w0- 
dy, jużto ściśle z soba zmieszanej, już w nie- 
skończenie małych komórkach i przegródkach 
szczelnie zamkniętej. Udowodniły to liczue 
i gruntowne próby. 

Bawarski profesor Kobell ważył np. jeden 
i tensam kawał opalu w stanie naturalnym i 
po niesłychanie silnem rozgrzaniu. Pierwszą 
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razą ciężył 7.5, drugą, po wyparowaniu wo- 
dy, tylko 3.44. 

Udowodniona również że ukształcenie się 
opalu nie sięga epoki wulkanicznej, i nie po- 
trzebuje bynajmniej pomocy ognia. Wrocław- 
skiemu profesorowi Maschcke udało się nawet 
za pomocą nagłego osuszania gallarety krze- 
miennej utworzyć sztuczne opale, które acz 
nie dorównują pięknością opalom naturalńym, 
wskazują przecież sposób w jaki formują się 
one w naturze. 

Podobnie jak sama ziemia krzemienną nie 
da się opal roztopić, można go tylko roz- 
tworzyć za pomocą pewnej mieszaniny che- 
micznej. 

Obok szlachetnego i drogiego opalu znaj- 
duje się wiele innych poślednich rodzajów 
tego minerału. 

Najcelniejszym z nich jest takzwany Hy- 
drophan, który przedziwnego nabiera poły- 
sku, jeśli przez czas niejakiś poleży w wo- 
dzie lub jakimkolwiek płynie.  Wsiąka on 
w siebie drobniutkie kropelki płynu, a stając 
się przez to coraz przezroczystszym, łudzi 
nieraz podobieństwem do samego opalu szla- 
chetnego. 

Pośledniejszym już od hydrophanu jest tak- 
zwany opał pospolity, który mimo zupełnej 
przeżroczystości nigdy nie zbliży się blaskiem 
do hydrophanu. Rozpada się on na kilka od- 
miennych rodzajów, różniących się jedynie 
kolorem i większą lub mniejszą przezroczy- 
stością. Najcelniejszemi z pomiędzy nich są: 
biały opal mleczny, żółtawy opal woskówy, 
zielonkowaty opał oliwny, opał amiantho- 
wy z małemi żyłkami asbestu, zielony chry= 
sopal lub chrysopras, żółtawe biały kaszo- 
łohg czyli kamień kahnucki, nazwany tak od 
arabskiego miasta Kass, i brunatny menelit, 
pozbawiony wszelkiego połysku. 
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RÓŻA POD STRAŻA. 
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Rosyjski jenerał Klinger, przyjaciel mło- 
dości Góthego, znany w Niemczech z kilku 
próbek poetycznych, lubił w gronie przyja- 
cioł następujacą opowiadać anegdotę : 

Niedługo jeszcze bawiłem w Petersburgu, 
gdy pewnego dnia polecono mi towarzyszeć 
cesarzowej matce do Carskiego sioła. Uwol- 
niony na chwilę od służby, przechadzałem się 
samotnie po pustych ulicach cesarskiego ogro- 
du; naraz na zakręcie pewnego szpaleru ude- 
rzył mię w oddali widok żołnierza, stojąeego 


na straży w miejscu zupełnie próżnem i u- 
stronnem. Zatrzymałem się w przechadzce , 
szukając oczyma przedmiotu, któryby w po- 
dobnem położeniu osobnej potrzebował obro- 
ny. Długo oglądałem się po wszystkich stro- 
nach, a nigdzie nie mogłem dopatrzyć wyja- 
śnienia zagadki. W całej tej ustroni nie wi- 
dać było żadnego budynku, żadnej altany, 
żadnej statuy. Byłto po prostu pusty obszar 
murawy bez wszelkich krzewów i kwiatów, 

Nie mogac poskromić mojej ciekawości, 
zbliżyłem się do Żołnierza, który z służbową 
powagą przechadzał się w milczeniu tam i 
nazad wzdłuż jednego brzegu murawy. 

— „Przyjacielu!“ — zapytałem go z nieja- 
kiem wahaniem. — „Poco to steisz w tej u- 
stroni ?% 

Żołnierz powstrzymał kroku, i zmierzył 
mię od stóp do głowy. Ujrzawszy order na 
moich piersiach, poczytał za obowiązek odpo- 
wiedzieć na niespodziewane zagadnienie. Pro- 
stując się też w całej postawie, rzekł z usza- 
nowaniem: 

— „Tak mi kazano.“ 

Wiedząc że po takiej odpowiedzi wszelkie 
dalsze badania na nicby się nie przydały, rzu- 
ciłem jeszcze raz okiem dokoła, aby bądz 
cobądź wyśledzić przedmiot, strzeżony z bro- 
nią w ręku. 

Lecz i tą razą ogladałem się na próźno. 

Znudzony i zniecierpliwiony dłuższem bez- 
skutecznem badaniem, powróciłem do pałacu, 
a dopiero przy obiedzie, ujrzawszy obok sie- 
bie szlify młodego oficera, pełniącego służbę 
u dworu, przypomniałem sobie moja dzisiej- 
szą przygodę, i zażądałem wyjaśnienia od 
młodego porucznika. 

— „Miejsce to podlega zawsze zbrojnej 
straży“ —- odpowiedział mi krótko. 

— „4 czyjego rozkazu?“ 

— „Nie wiem, Każdy oficer, pełniący 
służbę u dworu, odbiera taki rozkaz od swe- 
go poprzednika, a pozostawia nastepcy.* 

— „Lecz jakiż temu powód?“ 

— „Musi się Wasza excelencya zapytać 
o to jenerała, który wydaje rozkazy.* 

— „Zdaje mi się jednak iż w tem miejscu 
nie ma nie zgoła do pilnowania,“ 

— „Być może.“ 

— „A dlaczegoz stawiacie straż?“ 

Oficer spojrzał na mnie zdziwiony, i od- 
parł prawie z zuchwałym akcentem: 

— „Wasza excelencya wie przecie jako 
wojskowy, iż my podwładni winniśmy wypeł- 
niać rozkazy, nie troszcząc się bynajmniej 
o ieh powody.“ 
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Niepodobna było nie przyznać słuszności 
takiej odpowiedzi. Postanowiłem też poskro- 
mié moją ciekawość, a za powrotem do Pe- 
tersburga zażądać wyjaśnienia od samego je- 
nerała. 


Lecz i tn nie odniosłem zadawalniającej od- 
powiedzi. 

— „Stawiamy tam jnż straż od lat pięć- 
dziesięciu, „o pięćdziesiąt kroków od zacho- 
dniego pawillonnć jak przykazuje regulamin.* 

| — „Osobliwsza! — zawołałem — „stawia- 
cie straż, nie wiedząc sami dla czego. Ktoż 
na Boga pilnuje kiedy pustego pola. Czemuż 
jenerale nie zniesiesz raz na zawsze tak dzi- 
wacznego rozkazu.“ 

— „Nie mogę, musiałbym naprzód otrzy- 
mać upoważnienie z góry, a jeśli to nie na- 
stąpi, będzie żołnierz jeszcze ztrzysta lat 
przechadzać się po tem miejscu.“ 

„ Po rozmowie z jenerałem doszła ciekawość 
moja do najwyższego stopnia. Raz wyobra- 
żałem sobie iż w tem miejscu jakieś nieprze- 
brane spoczywają skarby, inną raza wydawa- 
ło mi się niezmierną Śmiesznością stawiać 
straż w pustem polu, jakgdyby dla przestrze- 
gania porządku w natnrze, aby wiatry i chmu- 
ry niezbyt srogą unosiły się gwałtownością. 

Często tez zwiedzałem Carskie sioło, je- 
dynie aby przypatrzeć się tajemniczej straży, 
i gonić za jakimkolwiek śladem do rozwią- 
zania dziwnej zagadki. W krótkim czasie do- 
wiedział się cały dwór o mojem zajęciu, a 
ztąd jak się łatwo domyśleć można, samotna 
straż w ogrodzie, na która dotąd nikt naj- 
mniejszej nie zwracał uwagi, stała się przed- 
miatem powszechnej ciekawości i rozmowy. 

Pewnego razu przywołała mię cesarzowa 
matka do siebie, i zapytała z uśmiechem: 

— „l coż, dowiedziałeś się pan nareście, 
co oznacza owa tajemnicza straż w ogrodzie?“ 

— „Bynajmniej... najjaśniejsza pani...* 

— „Mogę ja panu wyjaśnić. Cesarzowa 
Katarzyna przechadzając się pewnego poran- 
ku wiosennego po ogrodzie, spostrzegła prze- 
cudna różę, zakwiiłą wcześniej od innych. 

azajutrz przypadły właśnie imieniny jednego 
Z jej wnuków, a cesarzowa umyśliła ofiaro- 
wać mu różę na wiązanie. Aby jednak pod- 
kaś nocy nie uszczknął jej kto z krzewu, 
zaa postawić przy niej żołnierza na stra- 
aa A ważniejszemi sprawami, zapomnila- 
ważnienia rz o tem zdarzeniu, a bez jej upo- 
Pozostałą r śmiał nikt cofnąć rozkazu. 

eż straż na swojem stanowisku 


nawet wtedy, gd 
: "a y z całego krzewu z czasem 
najmalejszego nie pozostało śladu.“ 
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W taki sposób dowiedziałem się o taje- 
mnicy. Róża w ogrodzie Carskiego sioła by- 
ła niezawodnie pierwszą różą w świecie, któ- 
rą trzymano pod wojskową strażą. 

Oczywista iż po osiągniętem wyjaśnieniu 
puste miejsce obchodzi się nadal bez zbrojnej 
zasłony. 
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„Oryentaliści polscy dobrze się zasłużyli u- 
czonej publiczności* — mówi p. Papłoński w jednym 
z najnowszych zeszytów Biblioteki Warszawskiej — 
a przez tosamo i krajowi zaszczyt przynieśli. Za- 
jęli oni najwyższe naukowe godności i przyczynili 
się do rozszerzenia światłych pojęć o wschodzie, je- 
go językach, religii i obyczajach. Kowalewski 
profesor zasłużony języka monogolskiego, spółczesny 
Miekiewiczowi, Jeżowskiemu i równegoż Z ni- 
mi onego czasu uległy losowi, jest obecnie rektorem 
kazańskiego uniwersytetu: Sękowski był profesorem 
języka perskiego w uniwersytecie petersburgskim. 
Kazimirski tłumacz na język polski Koranu zna- 
nym jest powszechnie; p. Pietraszewski zajmuje 
kadedrę języków wschodnich w nniwersytecie herliń- 
skim; Kossowicz, rodem z Zmudzi, bibliotekarz 
cesarskiej biblioteki publicznej w Petersburgu, wy- 
daje obecnie słownik sanskrycko-rossyjski, drukują- 
cy się przy „Jawestijachć, przez też akademię wy- 
dawanych; Muchliński jest professorem języków 
wschodnich w uniwersytecie petersburgskim. Naj- 
nowsza praea p, Pietraszewskiego ma za przedmiot 
Zcadawestę czyli Zędasztę, t. j. słowo życia, utwor 
Zoroastra, jednego z największych mędreów wscho- 
du. prawodawcy ludów między Eufratem, Kaukazem, 
rzeką Oxus i morzem indyjskiem. 


Gruzyjskie przepisy lekarskie.  Tegoro- 
czny kalendarz kaukazki zawiera bardzo zajmującą 
rozprawę o obecnym stanie sztuki lekarskiej u ple- 
mion gruzyjskich. Autor, p. Berzenów, przytacza 
między innemi ciekawe wyjątki z ich jedynej księ- 
gi lekarskiej, takzwanej karabadim.  Jestto zbior 
wszystkich domowych środków zaradczych, wszyst- 
kich ozdrawiających zabobonów i różnych najniedo- 
rzeczniejszych arkanów, przeplatanych niekiedy szcze- 
gólnemi przepisami so do zachowania sie podczas 
choroby, tchnącemi nietylko zdrowym rozsądkiem ale 
częstokroć i duchem prawdziwie poetycznym. Za 
przykład posłuży ustęp nastepujący: „Nie dobrze 
jest dręczyć ehórego głośnemi rozmowami, pociaga 
także złe skutki za sobą, gdy uszu jego dolatuje 
zdala powiew liści lub szmer strnmyka. Za toż nie 
masz nie zbawienniejszego dla cierpiacych jak wi- 
dok osób kochanych i ich współczucie nieudane. 
Jestto środek pewniejszy i skuteczniejszy niż wszyst- 
kie lekarstwa ziemskie, bo człowiek żyje sercem i 
umiera z sercem: serce to jedyny skarb i żywioł 
Życia. Także widok każdej piękności potrafi pocie” 
szyć chorego, i uśmierzyć choć w części jego bole- 
ści. Piękne zwierzę, piękna okolica, przyjemny 
spiew lub harmonijny dźwięk muzyki — wszystko to 
przyczyni się do uzdrowienia chorego.“ Tuż zaraz 
obok przytoczonega ustępu znajduje się śmieszne ar- 
kanum przeciw pijaństwu: „Pieczoną wątrobę mło- 
dego capa zjedz naczeczo z surowcem jajkiem , i noś 
na piersiach włos z ogona niedźwiedzia, a nie upi- 
jesz sie, choćbyś wypróźnił całą rzekę najmocniej. 
szego trunku.* Większą zresztą część tej wielce 
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poważanej u Gruzyan księgi lekarskiej zapełniają ró- 
żne modlitwy ozdrawiające, różne zaklęcia i formuł- 
ki czarodziejskie, które jakkolwiek śmieszne i nie- 
dorzeczne, przecież są o wiele niewinniejsze i dale- 
ko mniej szkodliwe niź niejedna z recept naszych 
europejskich Eskulapów. 


Don Juan. Sławny ten bohater Bajrona i naj- 
piękniejszej z oper Mozarta, Don Juan de Marana, 
żył rzeczywiście w Sewilli. W zakatku targowicy, 
Plaza de la feria, obok kościoła Wszystkich Świe- 
.tych pokazują dziś jeszcze piękny dom z balkonem, 
„w którym niegdyś mieszkał, a który obeenie należy 
do hrabskiej rodziny Montijo y Theba. Koniec je- 
go żywota opowiada tradycya miejscowa wcale ina- 
czej niż autor włoskiego textu opery Mozarta, a tru- 
dnoby zawyrokować które z obudwóch podań poe- 
tyczniejszą celuje barwą. Gmin sewilski utrzymuje, 
że Don Juan wracajac pewnego razu z miejsca no- 
cnej rozpusty, spotkał się z okazałym pochodem po- 
grzebowym. Rozgrzany wspomnieniem niedawnych 
rozkoszy, a żądny nowej przygody, przytrzymał ka- 
rawan ztrumną, i zapytał o imię umarłego. „Odpro- 
wadzamy zwłoki Don Juana de Marana“ — odpowie- 
dział mu orszak uroczystym głosem. Zdziwiony i 
rozciekawiony przyłacza się Don Juan do orszaku, i 
towarzyszy mu wielą krętemi i ciemnemi ulicami aż 
do jednego z najodleglejszych kościołów. Tu cze- 
kał go widok przerażający. Wśród ponurych, dre- 
szczem przejmujacych spiewów podnieśli jacyś mnisi 
zakapturzeni wieko od trumny, a Don Juan ujrzaj 
swoją własną postać na marach. Przejęty zgrozą, 
upada bez zmysłów na ziemię, a dopiero nazajutrz 
obudza się do nowego Życia, w nowego odrodzony 
człowieka. Dawne życie pogrzebali duchy nocną 
porą, a on sam był świadkiem swego pogrzebu. 
Przestraszony i skrnszony wiodi odtąd żywot wcale 
odmienny. Z resztek swojego majątku wybudował 
wielki szpital i dom ubogich Hospicio de la Caridad, 
a długoletnia pokuta i pobożnościa przejednał najza- 
wziętszych nawet nieprzyjacioł. 


Papież Klemens XIV mawiał że liczbę wszyst- 
kich książek świata możnaby bez najmniejszej szko- 
dy zmiejszyć na 600 tomów. Podobne zdanie objawił 
już o kilkadziesiat lat przed nim uczony biskup fran- 
euzki Huet. Weding jego słów wszystka summa 
wiedzy ludzkiej prócz słowników, grammatyk i hi- 
storyj specyalnych dałaby się zinieścić wygodnie w 9 
lub 10 foliantach. Pewien filozof indyjski ściągnał 
swoje własne dzieło filozoficzne o 50 tomach do dzie- 
więćdziesięciu prawideł życia, a nakoniec do czterech 
krótkich sensów, w których zamykała się cała osnowa 
wszystkich tomów pięćdziesięciu. Na żadanie jedne- 
go z swoich królów zamknęło kollegium filozofów 
indyjskich całą (reść książek biblioteki królewskiej 
w cztery następujące prawidła: „1. Królowie powin- 
ni być sprawiedliwymi. 2, Narody powinni ulegać i 
słuchać. 3. Powinno się jeść aby tylko żyć. 4. Ko- 
biety winne odwracać oczy od obcych mężczyzn, 
i okrywać twarz jak przykazuje obyczaj.“  Wiado- 
mo również że Mahomedanie i Taimudyści poczytuja 
wszystko to, co nie zawarte w Koranie i talmudzie, 
za niepotrzebne lub szkodliwe. 


Fotografia na dnie morza. Fotografia nie zną 
już żadnych granic. Za ciasno jej na ziemi, więc 
niedawno zrobiła wycieczkę na księżyce, a obecnie 


spuszcza się na dno morskie i grozi zbadać i wyja- 
wić wszystkie tajemnice najniedostępniejszych głę- 
bin. Sławnemu fotografowi angielskiemu p Thomp- 
son powiodła się jedna podobna próba z najpomyśl- 
niejszym skntkiem. Zamyka on całą kamere obskurę 
w szkłanną skrzyneczkę z drewnianem wiekiem u 
góry, i spnszcza ja w głąb morza wraz z płyta, 
przyrządzoną zwyczajnym sposobem. Gdy cały apa- 
rat dotknie się dna, odciaga p. Thompson za pomo- 
cą sznura drewniane wieko z szklannej skrzyneczki, 
zamykającej kamerę obskurę, a w przeciągu dziesię- 
ciu minut odbija się za wpływem spadającego z gó- 
ry światła najwierniejszy obraz podmorskiej okolicy. 
Każda skała i roślina, każde przemykające się spo- 
dem zwierzątko przechodzą na płytę w najwyraźniej- 
szych zarysach. Pierwsze próby odbywał p. Thomp- 
son w zatoce w Weymouth w głebokości sześciu me- 
trów, nie watpić jednak iż wkrótce w otwarte zapu- 
ści się morze, i lepiej jeszcze wydoskonali swój wy- 
nałazek. 


Przykłady osobliwszej pamięci. Znany pra- 
łat i pisarz angielski, kardynał Wiseman, przyto- 
czył w pewnym odczycie publicznym kilka ciekawych 
przykładów bajecznej siły pamięci. Opowiadał mie- 
dzy innemi o pewnym księdzu francuzkim, który u- 
szedłszy do Anglii podczas rewołucyi, przebywał 
w towarzystwie emigrantów w Londynie. Pamięć 
jego przechodziła wszelkie wyobrażenie. Raz poda- 
no mu świeży dziennik z Francyi, ksiądz przebiegł 
go oczyma w kiłkunasiu minutach, a po półgodzinnej 
przewłoce wygłosił obecnym cała osnowę wraz z kar- 
sami, inseratami i wszelkiemi innemi dodatkami, nie 
wypuściwszy nigdzie ani jednego słowa i nie omy- 
liwszy się w żadnej cyfrze. Kardynał Wiseman wy- 
mienia także czterech ludzi, którzy cała biblię nmie- 
li na pamięć. Bylito papież Paweł IV, Piotr Pon- 
tanus, ciemny na obie oczy Michał Langlois i Nie- 
miec Varerius. Ostatni umiał cała biblię w jezyku 
hebrejskim. 


Wirowanie stolików znanezdawnauChiń- 
czyków. Francuzki misyonarz Vzncot opisuje w swo- 
ich listach z Chin, że równie jak sztuczne rozmna- 
żanie ryb tak i wirowanie stolików i wszystkie inne 
objawy zwierzęcego magnetyzmu nie sa bynajmniej 
nowemi rzeczami w Chinach. Mieszkańcy niebie- 
skiego państwa znają je od czasów niepamiętnych, a 
prawie w każdym dziesiątym domu można w głebi 
kraju znależć stolik, którego nogi szczycą się umie- 
jętnością pisania i odpowiadają na każde choćby naj- 
trudniejsze zapytanie. 


Oszczędny piwniczy. Książę Marlborough, 
potomek sławnego bohatera hiszpańskiej wojny suk- 
cesyjnej, zażądał pewnego razu butelkę jednego 
z najlepszych win swojej piwnicy, otrzymał jednak 
odpowiedź od piwniczego, że cały zapas żądanego 
wina wyczerpał się już od kilku tygodni. Nazajutrz 
przechodzac przypadkowo przez pokój służby pod- 
czas obiadu, spostrzega książę z największem zadzi- 
wieniem kilka butelek tegosamego wina na stole po- 
kojowców. „Zkądże się dziś wzieło tu wino, któ- 
rego wezoraj nie dostało dla mego stołu? — zapytał 
piwniczego. — „To nie z piwnicy księcia pana“ — 
odparł jakajac się zakłopotany sługa — „to ostatnie 
butelki z mojej cząstki, która oszezędziłem dla przy- 
jacioł.* 


Zaz O Z A A A 


Główny Redaktor Mie Szreniawa Sartyni. 


Z e. k. galicyjskiej drukarni rządowej. 


